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Za wsze lu bi łem czy tać i z wie kiem mi to nie prze cho dzi. Wręcz 
od wrot nie, a nie wiel ka krót ko wzrocz ność po zwa la mi oby wać się bez 
szkieł do bli ży, więc li te ra tu rę, rów nież oku li stycz ną, czy tam przy każ-
dej oka zji. Ostat nio nie któ rzy wy daw cy zwró ci li się do mnie z proś bą 
o wy da nie opi nii na te mat ksią żek na ła mach „Kli ni ki Ocznej”. Bę dę 
to ro bił, pro szo ny czy nie, z tym że nie pla nu ję szcze gó ło wych re cen-
zji, lecz je dy nie wła sną, su biek tyw ną, krót ką oce nę, któ rą każ dy oczy-
wi ście mo że zwe ry fi ko wać, czy ta jąc oma wia ną po zy cję. 

1. Ob ja wy oczne w cho ro bach ukła do wych: ob ja wy i dia gno
sty ka róż ni co wa 

Ja cek J. Kań ski, wyd. Gór nic ki, Wro cław 2002, str. 249, ce na – 
198 zł. 

Do bre czy ta dło za rów no dla pod szko lo nych oku li stów, jak i le ka-
rzy ogól nych (ro dzin nych). Cha rak ter atla su – kom pen dium – nie 
uła twia na uki, stąd nie po le cam po cząt ku ją cym oku li stom, jak też 
„za awan so wa nym”, któ rzy stra ci li kon takt z me dy cy ną ogól ną. Set ki 
do sko na łych zdjęć są głów ną za le tą książ ki, bo tekst ma wszel kie 
ce chy de pesz pra so wych. Naj trud niej sza do prze brnię cia jest część 
trze cia „Ce chy ukła do we a ob ja wy oku li stycz ne”. Za sto so wa nie 
w niej ko du al fa be tycz ne go nie wy da je mi się szczę śli we, trud no 
prze brnąć przez nią przy pierw szym czy ta niu. 

2. Cho ro by oczu u dzie ci 
An na Tur no -Kr ęci cka, An na Barć, Ja cek J. Kań ski, wyd. Gór nic ki, 

Wro cław 2002, str. 351, ce na – 189 zł. 
Bar dzo nie rów na książ ka, rów nież o cha rak te rze kom pen dium, co 

au to rzy sa mi twier dzą. Spo ro do brych zdjęć, szcze gól nie w roz dzia-
łach 2-26, ale spo dzie wa łem się wię cej. Do brym po my słem są ta bli ce 
in for mu ją ce zbior czo o przy czy nach róż nych nie pra wi dło wo ści. Kil ka 
roz dzia łów (np. wy so ka krót ko wzrocz ność, za pa le nie ner wu wzro ko-
we go, wa dy re frak cji) na pi sa nych nie prze ko nu ją co. Szcze gól nie źle 
mi się czy ta ło roz dzia ły 28-32, do ty czą ce nie do wi dze nia, ako mo da cji, 
kon wer gen cji, za bu rzeń ru cho mo ści i usta wie nia ga łek ocznych oraz 
oczo plą su. Ogól na oce na do sta tecz na, moż na ko rzy stać. 

W po zy cji za rów no 1., jak i 2. wy daw ca za mie ścił re kla my le ków 
oku li stycz nych. Jest to nie spo ty ka ne w po rząd nych książ kach na uko-
wych czy pod ręcz ni kach i au to rzy nie po win ni się na to zgo dzić. 

3. Oce na oczne go prze pły wu krwi w ja skrze
Alon Har ris, wyd. Gór nic ki, Wro cław 2002, for mat bro szu ro wy, 

str. 45 (w tym 11 pi śmien nic twa), ce na – 20 zł. 
Nie zwy kle sym pa tycz ny, czę sto od wie dza ją cy nasz kraj au tor 

po peł nił bro szur kę, któ ra mo gła by być nie złym czy ta deł kiem oku li-
stycz nym (tak na 1 godz. w tram wa ju, au to bu sie lub po cią gu), gdy by 
nie wy raź nie re kla mo wy cha rak ter. O ile omó wie nie ak tu al nych, 
no wych me tod ana li zy prze pły wu oczne go (cze mu nie krą że nia krwi 
w oku?) mo że być przy dat ne dla każ de go pra gną ce go po głę bić swo ją 
wie dzę oku li stycz ną, o ty le do rzo la mid w le cze niu ja skry ja ko osob ny 
roz dział jest gru bym nad uży ciem za ufa nia czy tel ni ka. Bo je że li oma-
wia my wpływ le ków na po pra wę krą że nia w oku ja skro wym – to 
dla cze go tyl ko do rzo la mid? Czyż by in nych nie by ło? Zda ję so bie spra-
wę z te go, że w USA, gdzie le kiem I rzu tu w ja skrze są obec nie ana lo-
gi pro sta glan dyn, na le ży do rzo la mid po now nie za re kla mo wać. Ale 
u nas – czyż by zbyt ma ło był roz re kla mo wa ny? Mam też du żo uwag 
do tłu ma cze nia (np. dla cze go nie zo stał prze tłu ma czo ny ca ły ty tuł) 

i wi docz ne go po śpie chu przy nim i sa mym wy da niu (np. za po mnia no 
po nu me ro wać część po zy cji pi śmien nic twa). Ogól na oce na – gdy by 
nie roz dział o do rzo la mi dzie dość do bra, a tak re kla mo wa ce gła. 

4. Ja skra. Po rad nik dla pa cjen tów
Ma ria Han na Ni żan kow ska, wyd. Gór nic ki, Wro cław 2002, str. 

60, ce na – 25 zł. 
Dla mnie re we la cja. Czy ta jąc tę na pi sa ną pięk nym ję zy kiem 

książ kę, czu je się, że au tor ka opu bli ko wa ła ją po prze pro wa dze niu 
ty się cy roz mów i ba dań pa cjen tów. Bar dzo do bre, czy tel ne ry sun ki, 
wy punk to wa nie i pod kre śle nie istot nych uwag. Po le cam – po za 
pa cjen ta mi – wszyst kim oku li stom pra cu ją cym w po rad niach. Znaj-
dzie my tam sze reg cen nych wska zó wek prak tycz nych do świad czo-
ne go oku li sty prak ty ka. A po za tym nie za sko czy was pa cjent, 
któ ry książ kę prze czy tał. Ogól nie – bar dzo do bre czy ta dło. 

5. Sche pens Re ti nal De tach ment and Al lied Di se ases
Char les L. Sche pens, Ma ry Eli za beth Hart nett, Tat suo Hi ro se, wyd. 

But ter worth – He ine mann, Bo ston 2000, str. 764, ce na oko ło 110 dol. 
Dla czy tel ni ka pa mię ta ją ce go pierw sze wy da nie sprzed 20 lat 

książ ka zy sku je i tra ci. Zy skiem jest pra wie 50% od chu dze nia (pierw-
sza wer sja to 2 to my, pra wie 1500 stron), stra ty – zbyt du że skon den-
so wa nie ma te ria łu, co utrud nia nie wta jem ni czo nym czy ta nie. Oso bi-
ście wo la łem pierw szą wer sję i jej spo sób na pi sa nia – mo że dla te go, 
że na niej uczy łem się od war stwie nia siat ków ki. Tym nie mniej no wą 
po le cam wszyst kim, któ rzy pra gną zo stać re ti no lo ga mi. Doj rza ła, 
mą dra książ ka, ale chy ba tyl ko dla ko ne se rów. Nie czy ta dło. 

6. Prac ti cal aspects of oph thal mic optics
Mar ga ret Do wa li by, wyd. But ter worth – He ine mann, Bo ston 

2001, str. 250, ce na oko ło 55 dol. 
To już czwar te wy da nie tej po pu lar nej książ ki. Au tor ka jest dok-

to rem opto me trii z Ka li for nii. Aby przez nią prze brnąć, na le ży do brze 
znać ma te ma ty kę (z funk cja mi) na po zio mie nie co wyż szym niż li ce-
al ny. Mo im zda niem książ ka nie zbęd na dla wszyst kich, któ rzy za pi-
su ją du żo oku la rów i do bie ra ją so czew ki kon tak to we. Sto sun ko wo 
nie wie le wzo rów, du żo wia do mo ści ogól nych prak tycz nych, np. 
ko mu i dla cze go po win ni śmy za pi sać ta kie, a nie in ne oku la ry itp. 
No we dla oku li stów roz dzia ły, np. o ram kach oku la ro wych, ich do bo-
rze, ro li, bu do wie itp. Na pi sa na bar dzo przy stęp nym ję zy kiem, ale 
nie czy ta dło, tyl ko po waż na po zy cja do na uki. Mo im zda niem jed na 
z pierw szych na li ście do szyb kie go pol skie go wy da nia. 

7. Age – Re latcd Ma cu lar De ge ne ra tion. Cur rent Tre at ment 
Con cepts

Wy da nie zbio ro we pod re dak cją W. E. Al ber ti, G. Ri chard, R. H. 
Sa ger man, Sprin ger – Ver lag, Ber lin 2001, str. 207, ce na oko ło 80 
eu ro. 

Le cze nie AMRD (lub AMD) to hit oku li sty ki ostat nich lat. Do brze, 
że oprócz te ra pii fo to dy na micz nej, tak moc no i prze sad nie re kla mo-
wa nej, moż na prze czy tać o in nych me to dach. Co praw da, książ ka 
głów nie oma wia ra dio te ra pię, przed sta wia jąc wie lo let nie, ran do mi-
zo wa ne z po dwój ną śle pą pró bą ba da nia, ale nie tyl ko. Do prze czy-
ta nia dla wszyst kich pierw sze dwa roz dzia ły (76 stron), dla fa chow-
ców za in te re so wa nych po zo sta łe. Do bra książ ka, po le cam. 
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